
„Szanowna" nasza publiczność! 
(Kultura podróżujących. — Smutne fakty. 
Co ginie w wagonach? — Środki przeciw 

hidtajom).
Poszanowanie cudzej własności zdaje się 

być zasadniczą ceebą ludzi kulturalnych. 
Nieprawdaż?

A cbyba publiczność, jeżdżącą I i Il-gą 
klasą pociągów kolei żelaznej, uważać należy 
za kulturalną? Nieprawdaż?

A jednak — u nas na oba powyższe py­
tania twierdzącej odpowiedzi dać nie bardzo 
można. U nas inaczej, inaczej 1 Ze wstydem 
wyznać należy, że Galicya pod tym wzglę 
dem jest jakoś „wyodrębniona". Nie wierzy 
e:o? Niestety, smutnymi w tej mierze słody- 
my dowodami!

• •

Wcsoraj odwiedził redakcyę naszą wy­
da wea „Przewodnika po Galicyi i Bokowi 
nie". Książka ta adresowo reklamowa służą­
ca ku wygodzie publiczności i ku wzmoże­
niu ruchu turystycznego, znajduje się we 
wszystkich przedziałach I szej i II-giej kla­
sy wagonów kolei państwowych, kursujących 
w Galicyi i Bukowinie. To jest: książki 
znajdują się w przedziałach w chwili odjazdu 
pociągu bo w toku jazdy książki znikają, 
ulatniają się, giną!

Gdzie ?
W kieszeniach p. t. pasażerów I-szej i Ii-ej 

klasy.
To niepodobna, powiecie. Co komu przyj­

dzie z takiej książki ? A już cbyba w I-szej 
klasie książki te zginąć nie mogą??

— A jednak giną Dyrekcyą czuwa nad 
tem, aby kondnktorowie umieszczali książkę 
w każdym przedziale. Ale, gdy wagon do­
chodzi do celu podróży, książki już zwykle 
nie znajdziesz. O częstości tego „ginięcia ’ 
zaświadczy garść cyfr: Oto w ciągu 6 mie­
sięcy w obrębie dyrekcyi krakowskiej— zgi 
nęlo 740 egzemplarzy „Przewodnika"; w ob­
rębie dyrekcyi lwowskiej zginęło 890 egz. 
(a na linii Lwów-8ianki wogóle jeszcze ani 
jzden pociąg nie wrócił z egzemplarzem 
„Przewodnika®!); w obrębie zaś dyrekcyi 
stanisławowskiej zginęło 367 egz...

— To niesłychane! Ale czemuż konduktor 
nie czuwa lepiej nad całością inwentarza wa 
gonu?

— Nie podobna upilnować. Pasażer wsiada 
na jednej stacyi, wysiada na drugiej, a za­
nim konduktor mógłby sprawdzić, czy książ­
ka znajduje się w wagonie, pasażer tymcza­
sem opuści? dworzec kolejowy. Raz co pra 
wda powiodło się konduktorowi przyłapać 
na gorącym uczynku pewnego zamożnego 
kupca żydowskiego. Sprawa poszła przed 
sąd — i kuoiec skazany z stał na trzy dni

aresztu. Ale zazwyczaj konduktor nie ma ani 
czasu na śledzenie amatorów cudnej własno­
ści, ani możności ich wyłapywania. 1 ksi. iki 
„giną® bezkarnie.

A nie myślmy, że takie stosunki panują 
gdzieindziej ? Bynajmniej. Za granicą w wa­
gonach kolejowych i na okrętach w pocze­
kalniach i biurach oglądać m >żna różne 
wyłożone tam informacyjne, — zbytkowne 
wydatnictwa, które doznają opieki ze strony 
publiczności Wagon berliński, kursujący 
między Berlinem a Bukaresztem, przywozi 
do Galicyi różne „Przewodniki", ale już 
wraca bez nich...

„Szanowna® publiczność!

W wagonach kolei galicyjskich „giną® je­
szcze inne przedmioty. Giną... firanki, po­
pielniczki, giną... pasy, służące do podno­
szenia szyb u okien. Są ludzie, którzy te 
pasy odcinają i zabierają z sobą!

Wogóle w żadnym kraju wagony nie ule­
gają takiemu zniszczeniu, co w Galicyi i 
nigdzie w budżecie dyrekeyjnym nie figu­
rują tak znaczne pozycye na odnowienie i 
uzupełnienie inwentarza.

Zdarzają się i tacy, którzy scyzorykami 
krają na s trzępy skórę poduszek i obić wa­
gonów. Są to zapewne dzieci, którym rodzi­
ce nie dali wychowania i nie wpoili w nie po-

PicH st ludzie.
—O—

Wołano nań Bukiet.
Dlaczego Bukiet, a nie inaczej — tru­

dno było odgadnąć. — Pies był chudy, 
brudno żółty, smutny, z wyrazem trwożli­
wej pokory na śpiczastym pysku, o krótkich, 
wiecznie jakby poogryzanych i jątrzących 
się uszach i z ogonem w kształcie znaku 
zapytania.

W lecie Bukiet najlepiej lubił przeby­
wać w polu; pomagał pastuchowi pilno­
wać krów, szczekał na przejeżdżające dro­
gą wozy i na przechodniów, za co często 
otrzymał nogą, kijem, albo kamieniem. 
Największa przyjemność była dla Bukieta, 
gdy w wysokiej koniczynie, albo w karto­
flach wytropił zająca. Ścigał go zapamię­
tale przez pola, łąki, rowy, płoty, sadząc 
olbrzymimi skokami, a później wracał pró 
żno, ledwie dysząc, z wysuniętym języ 
kiem, z którego pot lał się strugą.

Z>mą, gdy krowy pozostawały w ciepłych 
oborach, Bukiet siedział w swej budzie. 
Jaka to była buda! Stara beczka, z wybi­
tym dnem, z garstką startej na proch sło­
my. Bukiet całymi dniami spał w beczce, 
zwinięty w kłębek. Budził się tylko do je 
dzenia, jakie mu co rano przynoszono w 
wyszczerbionej misce. Rzucał się na nie 
chciwie i pożerał do ostatniej kropli, cho­
ciaż było wstrętne, cuchnące. Ile razy 
ktoś obcy wchodził w obejście, Bukiet je­
dnym skokiem rzucał się tak daleko — 
jak tylko pozwalał łańcuch i szczekał co 
sił, groźnie szczerząc, zęby.

Często także Bukiet towarzyszył pauu 
swemu w wycieczkach na jarmarki do są­
siednich miasteczek i wtedy godzinami wy­
czekiwał na dworze na pana, bawiącego 
się w szyner ku.

Wogóle był to pies wierny panu swe­
mu, pokorny i nieszczęśliwy, jak większość 
psów.

Pewnego razu, powracając z dość dale­
kiej wycieczki jarmarkowej, Bakiet zgubił 
pana swego. Pan ugrzązł w szyneczku, a 
Bukiet tymczasem począł wałęsać się po 
okolicy, przeszukując chciwie śmietniki, aby 
znaleźć kość lub coś innego do pożywie­
nia się. Gdy powrócił do karczmy, wsty­
dząc się się swego przestępstwa i przego­
towany na kilka porządnych kopnięć nogą, 
pana już nie zastał, lecz tylko dwóch nie­
znajomych chłopów. Kopnięcia go nie mi 
nęły i Bukiet musiał wyjść z karczmy.

Wioska leżała pny rozstajnych drogach. 
Z placyku przed karczmą rozchodziło się 
sześć dróg. Którą wybrać? Biedny pies 
znalazł się w wielkim kłopocie. Postawił 
uszy, chcąc schwytać w powietrzu szelest 
znajomych kroków obwąchał ziemię, szu­
kając świeżego tropu pana, zaskowyczał 
żałośnie i puścił się w drogę. Ale niedłu 
go zatrzymał się zaniepokój >ny, cały drżą­
cy. Teraz szedł powoli, ostrożnie, z głową 
przy samej ziemi. Wpadał na drogi boczne 
i zaraz wracał; wdrapywał sę na wzgórza 
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zanowania cudzej własności Dzieci wan 
dalów...

Przypomnicie sobie scenę z powieści Że­
romskiego „Ludzie bezdomni*, w której 
szwajcarski gospodarz dzi eiom robotnika 
polskiego, najmującego odeń mieszkanie — 
gwałtowne czyni wymówki za to, że obe­
rwały liście winogradu, pnącego się po ścia 
nie domu — i dziwi się tym dzieciom, ale 
więcej jeszcze ich rodzicom.

* ♦
Czyż są środki przeciw takiemu barba­

rzyństwu, którego objawy obserwować mo 
żerny w każdym ogrodzie publicznym, gdzie 
publiczność łamie krzewy, gdzie (jak n. p. 
w Parku Jordana) młodociani wandale ob 
tłu kują posągi, w bibliotekach publicznych, 
gdzie wypożyczający nie zwracają książek?

Są środki zaradcze, a mianowicie wielki 
dozór i przykładne surowe karanie 
wyłapanych przestępców. Groza kary może 
na innych podziałać odstraszająco. Ale wła­
ściwe lekarstwo znajdziemy dopiero w zwię­
kszeniu kultury społeczni, której dzisiaj — 
jak przykłady uczą — tylko pokost przy­
jęliśmy. Is.

% KRAJU

przedstawienie amatorskie, które na zebra- ’ 
nych nader korzystne wywarło wrażenie. |

Bochnia. (Zgromadzenie wyborcze). Na 
zgromadzeniu wyborczem stanął tu w nie­
dzielę dr Zygmunt Hofmokl. obrońca w spra­
wach karnych z Wiednia, jako kandydat na 
posła do rady państwa z miast Tarnów- 
Bochnia.

Kandydat przedstawił się jako zdeklaro­
wany zwolennik polskiej partyi demokraty­
cznej i oświadczył się za przyjęciem refor­
my wyborczej w duchu projektu Gautscha 
pod warunkiem, że liczba mandatów w Ga­
licyi będzie zwiększona, Pan H. jest prze­
ciwny ;urtcł»m reformy z rewizyą konstytu­
cyi, czem niektórzy wrogowie reformy chcą 
ją utrącić.

Następnie na interpelacye pp.: Trojana, 
Górki, Jaworskiego i Marka odpowiedział dr 
Hofmokl rzeczowo.

W dyskusyi dr Kiernik powitał z zado­
woleniem dra Hofmokla, jako przedstawicie­
la polskiej demokracyi, a p. Grzędzielski 
wyraził żal, że kandydat wcześniej nie zgło­
sił swej kandydatury i postawił wniosek o 
oświadczenia się za kandydaturą dra Hof­
mokla. Wniosek ten został przez zgroma­
dzonych jednomyślnie przyjęty.

Tarnów, dnia 20 marca. (Protest wybo­
ru do rady miejskiej. —Z „Eleuteryi*.— 
Śp. Leon Cybulski).

Grono obywateli wniosło protest przeciw 
wyborom ostał nim do rady miejskiej. Jak 
się dowiadujemy, namiestnik wybór naszej 
rady uznał za prawny z wyjątkiem wyboru 
Józefa Maschlera w III kole, skutkiem czego 
odbędą się wybory uzupełniające na jednego 
członka koła III.

W niedzielę d. 18 odbył się w sali To­
warzystwa „Eleuteryi* 1', odczyt profesora K. 
Ciołkosza na temat: „Knajpa w literaturze, 
jako obraz życia prywatnego i społecznego*. 
Po odczycie odbył się koncert smyczkowy i 
śpiew.

Z Wieliczki piszą nam: W Mietniowie w 
pow. wielickim odbyło się przy końcu ze­
szłego miesiąca uroczyste otwarcie nowo za­
łożonej kasy Raiffeisena. Najpierw zabrał 
glos wikaryusz z Wieliczki ks. Zdebski, wy­
jaśniając znaczenie i korzyści, płynące z kas 
systemu Raiffeisena dla ludu ; obecni ludo­
wcy przykro jednak byli dotknięci dalszem 
przemówieniem księdza wikarego, który lu 
dowców przedstawił jako wrogów religii. — 
Znaczenie kas Raiffeisenowskich omawiali da 
lej nauczyciel p Tatara z Krzyszkowic, Jó­
zef Okoński i Franciszek Baran Po tych 
przemówieniach zaproszono uczestników na 
skromny podwieczorek, w czasie którego 
toczyła się wśród zebranych serdeczna po 
gawędka.

Następnie udali się uczestnicy z dyrekto 
rem zakładu wychowawczego p. Latuskiem 
na czele do sąsiedniej wsi Pawlikowie na

i znów kręcił się na jednem miejscu, ob­
wąchując każde drzewo, każdy kamień.

Noc zapadła. Na prawo i na lewo od 
drogi ni polu kładły się cienie fioletowe. 
Wschodził księżyc blady, smutny. Bukiet 
siadł na tylnich łapach i z wyciągniętą 
szyją, z głową zwróconą ku księżycowi, 
począł szczekać przeciągle, rozpaczliwie.

Nikt w głębokiej ciszy nocnej nie zwró­
cił uwagi na skargę biednego Bukieta.

Rankiem po owej nocy, burmistrz są­
siedniego miasteczka wstał jak zwykle ra­
no i odbywał zwykłą przechadzkę w do­
skonałym humorze, oddając z godnością 
ukłony rzadkim jeszcze przechodniom.

Nagle burmistrz stanął osłupiały. Z 
przeciwnej strony zbliżał się ku niemu 
pies żółty, chudy, zabłocony i, jak się zda­
wało, bardzo zmęczony.

Był to nasz biedny Bukiet.
— Boże!... — zawoła’ burmistrz — 

pies obcy, nie znajomy!
W małych mieścinach ukazanie się nie 

znajomego psa jest wypadkiem równie 
ważnym, jak przyjazd nieznajomego czło­
wieka.

Pies przeszedł obok studni, nie zatrzy­
mując się.

— Ach! — jęknął burmistrz. — Ten 
pies nie zatrzymuje się nawet przy wo-

Wczoraj zmarł Leon Lada Cybulski de 
pendent adwokacki, uczestnik obu walk o 
niepodległość narodową w r. 1831 i 1863; 
przeżył lat 91.

Prosjy ofliiow ć premimaraj! 
dziel Przecież to nie ulega ^najmniejszej 

wątpliwości, że to pies wściekły!.. j.
Drżąc z przerażenia, burmistrz uzbroił 

się w kamień. Pies zbliżał się powoli, ze 
spuszczoną na dół głową.

— Boże! — krzyknął znów burmistrz — 
ten pies ma pianę na pysku!.. Ratunku !... 
Na pomoc!...

Burmistrz uskoczył za drzewo i rzucił 
w psa kamieniem. Nie trafił. Bukiet spoj­
rzał na człowieka pokornemi oczami i od­
szedł.

W jednej chwili całe miasteczko zaalar­
mowane zostało straszliwą wieścią: pies 
wściekły! Otwierały się okiennice i okna, 
przed sienie wybiegali ludzie, uzbrojeni w 
widły, koły, łopaty, drągi i kije zwyczaj­
ne. Lecz pospolite ruszenie okazało się 
zbyteczne, gdyż władze, w osobie burmi­
strza, zarządziły już kroki odpowiednie.

Tymczasem Bukiet na środku rynku, 
gdzie nikt nie ośmielił się zbliżyć wycią 
gaął się spokojnie i począł ogryzać znale­
zioną w śmieciach kość, przytrzymując ją 
skrzyżowanemi łapami i nie podejrzywając 
chwili fatalnej.

A właśnie zbliża się ku niemu tłum lu­
dzi. Na czele kroczył strażnik ze strzelbą 
Na dziesięć kroków od miejsca, na którem

gigantyczny strejk 
w Jłmergee — a nasi 

wychodźcy.
Słowo przestrogi!

Już od kilku miesięcy tli w całych Sta 
nach Zjednoczonych Północnej Ameryki, 
a od przeszło miesiąca przygotowuje się 
z całą siłą żywiołową tutejszych potężnych 
unij roboczych gigantyczny wprost, strejx 
robotników kopalnianych.

Od kilku dni całe tysiące robotników, 
przeważnie Słowianie, poczynają wracać 
do swojej ojczyzny

Choć może nie zupełnie generalny, to 
w każdym razie częściowy strejk wybu­
chnie w części tutejszych kopalni węgla, 
obejmujących, razem wziąwszy, obszar te 
rytoryalny całej Austryi, a takie bezrobo­
cie pociągnie za sobą bez kwestyi pewien 
zastój także na innych polach pracy.

Przedewszystkiem cierpieć będą czasowy 
niedostatek, wprost nędzę, robotnicy, nie- 
należący do ' unij roboczych; najgorszem' 
zaś będzie w takim razie położenie nowo 
przybywających wychodźców, skazanych 
na bezzwłoczne zdobycie sobie możnośpi 
■zarobkowania.

Przed połową kwietnia bieg rzeczy się 
wyjaśni, a telegramy o ostatecznem uło­
żeniu się spraw doniosą.

Przed tym tirminem odradzamy usilnie 
1 wszystkim naszym biednym wychodźcom 
opuszczania kraju lub pozbywania się swo­
jej chudoby, która iin przynajmniej jakiś 
marny zapewnia byt.

Zakupionym już biletom przewozowym 
winny towarzystwa nawigacyjne prolongo­
wać termin odjazdu bez dopłaty za pro­
longatę, a w razie potrzeby należy się u- 
dawać wprost lub przez prywatne czyn 
niki wpływowe do władz o interwencyę.

Takie wypadki nadzwyczajne winny być 
uwzględniane, a rządy przy dobrych chę­

ciach potrafią wywrzeć wpływ i nacisk, 
Imając specyalne, emigrantów swoich ty- 
1 czące się, układy z towarzystwami prze 
I wozowemi.
| W ostatnich latach corocznie przecię 
ciowo 80 000 Polaków emigruje do sa- 

leżało niebezpieczne zwierzę, zatrzymali się 
wszyscy.

Strażnik zakasał rękawy i przyłożył 
strzelbę do ramienia. Z tłumu poczęły wy­
padać uwagi i rady.

— Tylko nie śpieszyć się, mierzyć po 
woli I

— Aby tylko nie chybić, broń Boże!
— Najlepiej mierzyć w sam łeb!
— Uwaga! — zawołał nagle sam bo­

li, ter chwili, strażnik, zdejmując czapkę, 
która widocznie mu przeszkadzała i od­
rzucając ją daleko od siebie.

Zmierzył do psa, do tego wiernego, nie­
szczęśliwego ps i, który teraz porzucił kość 
i spoglądał na t'um nieśmiało, trwożliwie, 
nie rozumiejąc, czego ci ludzie chcą fu 
niego.

Nastała chwila ciszy. Kobiety zasł niały 
sobie uszy rękoma, aby nie słyszeć huku; 
mężczyźni mrugali oczami.

Nagle rozległ się huk strzału i w tej 
chwili za nim bolesny, rozdzierający sko­
wyt.

Pies podniósł się i pobiegł, kulejąc, zo­
stawiając za sobą gęste krople krwi. Stra­
żnik spoglądał osłupiały na swą strzelbę, 
tłum patrzał oszołomiony na strażnika.

* » *
Bukiet biegł przez cały dzień, kulejąc 

straszliwie, na trzech łapach i brocząc 
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mych Stanów Zjednoczonych Północnej 
Ameryki. Niestety! Jesteśmy obecnie po 
włoskim drugim, największą liczbę emi­
grantów liczącym, narodem !

Jtto zawinił w katastrofie 

w Gourrieres?
Coraz jawniej i widoczniej obecnie, że wi i 

nowajcami w strasznej katastrofie górniczej ■ 
w Courrieres są inżynierzy i kompania.

Katastrofa wybuchła wskutek pożaru w 
sztolni nr. 3, pożaru, który rozpoczął się na 
kilka dni przed strasznem tuasowem nieszczę­
ściem i który kompania usiłowała nawet 
zwalczyć, ale w sposób niedostateczny. i

Mimo to wszystko kompania kazała górni- | 
kom zstępować do szybów i pracować! j

Pewien inżynier belgijski, który przybył * 1 
do Lens celem przyjrzenia się następstwom ' 
katastrofy, rzekł do jednego z dziennika- i 
rzy:

krwią. Od czasu zatrzymywał się, aby po­
lizać rany; potykał się na każdym kroku 
i biegi przez drogi, przez pola, przez 
wsie.

Wszędzie poprzedzaj go wieść straszli­
wa, wieść o wściekłym psie, co pędzi z 
siercią najeżoną, zapieniony, zbroczony 
krwią. Zbroiły się wsie i folwarki, wszę­
dzie witano Bukieta piłkami, kamieniami, 
nawet wystrzałami!

Całe ciało psa wygląda jak jedna rana, 
jak kawał porąbanego mięsa; krew pły­
nie na zakurzoną drogę, na t awy. Pies 
biegnie coraz dalej, potykając się o ka 
mienie, o bruzdy, o pęczki trawy, ścigany 
groźnymi okrzykami.

Już przed samym wieczorem Bukiet 
wpadł w żyto, gdzieś pod lasem, zdała 
od wsi. Wiatr łagodnie kołysał złote, wy­
sokie kłosy. Bukiet złożył zbolałe, zeszty­
wniałe członki swe na miękkiem łożu z 
bławatków i maków.

I dokoła wabiły się przepiórki, dzwo­
niły skowronki, brzęczały muszki, a pies 
umierał, ciągle jeszcze nie rozumiejąc, cze­
go ludzie od niego chcieli, za co go bili, 
za co teraz życie oddaje...

...Głupi Bukiet! Nie wie, że ludzie nie 
tylko psa, ale człowieka, brata swego, 
również ścigają, biją, mordują... A za co ? 
Tego często nie wie ani ofiara, ani kaci...

„O winie kopalni nie ma najmniejszej wąt­
pliwości. Nie rozumiem zupełnie, jak można 
było kazać pracować dalej w szybie, w któ­
rym gaszono pożar. Mojem zdaniem wszyscy 
inżynierzy miejscowi powinni być postawio i 
nymi w stan oskarżenia0.

Jeden z ocalonych, Wincenty Noel, opo­
wiedział, co następuje:

W pierwszej chwili było tak łatwo ugasić I 
pożar, jak łatwo jest ugasić snop słomy, za- ’ 
palonej w polu Uprawniam wszystkich do j 
ogłoszenia, że w tej mierze powstała w dniu | 
katastrofy sprzeczka między mną a naczel-1 
nym inżynierem p. Bartem.

Jestem górnikiem od lat wielu i znam 
szyb trzeci tak dobrze, jak geometra, który 
nakreślił jego plan. 8pędziłem w nim trze-, 
cią część mego życia, dobywałem węgiel w 
najmniejszych jego rozgałęzieniach.

Kazano mi wespół z kilkoma kolegami 
budować tamę na krańcach przestrzeni, gdzie 
wszczął się pożar.

Lecz gazy przebijały się przez tamę i 
niebezpieczeństwo groziło niewątpliwe. Gdy. 
wznosiłem czwarty już mur, p. Bart przy­
szedł obejrzeć prace. Ledwie już można by­
ło oddychać wówczas. Wywnioskowałem, że

czwarta ściana także nic nie pomoże. Wów­
czas rzekłem do p. Barta :

— Obciąłbym mieć tylko na trzy dni pań 
ską władzę, a zapobiegłbym niebezpieczeń­
stwu, jakie nam grozi.

— Cóż zrobiłbyś pan? — spytał inży­
nier.

— Wybudowałbym mur u wejścia czwar­
tego szybu, przeprowadziłbym rury czerpią 
ce wodę ze zbiornika nad stajniami i w nie­
spełna dwie godziny ugasiłbym pożar.

— Lecz nie myślisz nieszczęsny, że w 
takim razie trzebaby było zawiesić na parę 
dni pracę w czwartym szybie. Jest to zu­
pełnie niemożebnem w bieżącej chwili. Zre 
sztą niebezpieczeństwo wnet będzie zaże­
gnane.

— A więc dobrze, odparłem. Proszę bu­
dować mur, ale ja nie chcę tu zginąć i o- 
puszczam szyb natychmiast.

Noel opuścił szyb istotnie, a w parę go­
dzin wybuchła straszna katastrofa. Praca, 
której kompania nie chciała przerwać na kil­
ka dni w jednym szybie, została przerwana 
teraz ua kilkanaście we wszystkich szybach. 
A razem z nią zgasło tysiąc dwieście istot 
ludzkich!

Z SALI SADOWEJ.
Tajemnice „Związku katol. krawców" 

w Krakowie.
(Dokończenie).

Inicyatorem i kierownikiem „Związku" jest 
ks. Minkiński, człowiek energiczny i czynny, 
ale samodzierżawnego temperamentu, który 
nie zawsze może zastąpić fachowej wiedzy.

Materyalną podstawę „Związku" stanowiły 
pożyczki: subwencya z ministeryum handlu 
10 000 kor. i pożyczka w Banku krajowym 
30 000 kor. Udziały członków wynoszą do 
15.000 kor., ale ubywa ich zamisst przyby­
wać, bo krawcy wy> ofują swoje udziały. Ks. 
Minkiński posiada 4000 kor. udziału.

W Radzie nadzorczej na 12 osób było z 
początku 6 krawców; obecnie zostało dwu. 
Jak członkowie krawcy są niezadowoleni z 
rządów naczelnego dyrektora, świadczy ostatnie

Z fisiiaOwlimi.
Koncert Godowskiego-pianisty.

Godowski jest pierwszorzędnym artystą, 
a środki jego techniczne przewyższają 
wszystko, co się dotąd słyszało. Kto do 
takich bajecznych rezultatów doszedł, ten 
nietylko pracował niesłychanie, ale i mą­
drze — ten wiele musiał rozważać, ten 
musiał mieć niepospolitą inwencję w środ­
kach i w obiorze dróg. Takim też jest 
Godowski we wspaniałem wykonaniu wa- 
ryacyj Beethovena w utworach starych 
mistrzów, a szczególnie w naszym boskim 
Chopinie.

Godowski gra arcydzieła Chopina w tem­
pie bardzo umiarkov. nem i to jest pier 
wszorzędną zaletą. Te cudowne linie, ta 
wielorakość splecenia, ta głębokość i bo­
gactwo pomysłów, wymagają smaku wiel­
kiego i umiarkowania. Grać Chopina mo­
że robotnik, wykonać tylko artysta. Kto 
tak może go oddać, jak Godowski, Barka­
rolę i Imprumptu, ten składa dowód wiel­
kiego artyzmu. Publiczność entuzyastycznie 
przyjmowała te produkcje i żądała po 
wyczerpanym programie, szeregu dodatków.

________ Poraj.

Walne Zgromadzenie w czerwcu J905. Przy 
szło na niem do tak ostrej dyskusyi, że prze­
wodniczący uznał za konieczne odroczyć zgro­
madzenie, a prezes ówczesny Rady nadzorczej 
ks. Masny, poruszony tem, a ta-że zarzutem 
adwokata dra Caro, że „Rada nadzorcza jest 
malowaną*, zgłosił z«raz swą rezygnacyę. 
Jednakże ks. M. przeforsował uchwały we- 
iług swego życzenia, bo na zgromadzeniu 
było 17 osób (gdy dawniej bywało 60—80), 
a ks. M. mając 4000 kor. w udziałach ma 
11 głosów, gdy natomiast krawcy mają po 
jednym głosie.

Rządy ks. M. doprowadziły do tego, że 
pierwsi członkowie dyrekcyi pp. Filipkiewicz, 
Zimowski, ks. Świętnicki i Kopy licie wicz zre­
zygnowali przed czasem; wielu krawców wy­
kluczono ze Związku, a lista procesów ks. 
M. z członkami Związku jest długa (z b. 
kierownikami pp. Filipkiewiczem w Krakowie 
a Godkiem we Lwowie, z przykrawaczami 
Galewiczem, Gdulą, Melanowskim, Bobrow­
skim i innymi; procesy te jednak ks. Min- 
kiński wszystkie powygrywsł).

Tyle o wewnętrznych stosunkach i o ogól­
nej sytuacyi Związku, na której tle rozgrywa 
się proces o obrazę czci

Rozprawa.
Rozprawę w sądzie powiatowym karnym 

prowadzi sekretarz sądu br. Mieroszewski. 
Rzecznikiem księdza M. jest adwokat dr Le­
wandowski, oskarżonego p. Zimowskiego broni 
adwokat dr Czesnak.

Na rozprawie w dniu 5 marca sędzia prze­
słuchał świadków ks. dra Caputę, dyrektora 
Rollego i u. Wajdę, a w dniu 17 marca 
świadka ks. Świętnickiego, st. katechetę szkoły 
na Kleparzu, którego ks. M. kooptował do 
dyrekcyi z głosem staiowczym. Przesłucha­
nie ks. Świętnickiego trwało od rana do go­
dziny 6 wieczorem.

Na wyraźne żądanie ks. M nkińskiego ks. 
Świętnicki zeznawał pod przysięgą. Z zeznań 
świadka wynika, że ks. M. nosił trzy klucze 
od ka?y żelaznej Związku i nie zastosował 
się do życzenia prezesa ks. dra Caputy, aby 
złożył na jego ręce jeden garnitur kluczów. 
Ks M. zupełnie samodzielnie zawiadował ka­
są. — Ks. Świętnicki zezna je dalej, że pro­
testował przeciw założeniu lwowskiej filii (na 
cz->m Związek stracił) i dopiero wtedy się

Święta drzew.
Ze zbliżeniem się wiosny. — Zamiłowanie 
do drzew wśród narodu francuskiego. — 
Święto drzew. — „Szkolne towarzystwa le- 

Jneu.

Z Paryża piszą nam pod d. 19 b. m.:
W powietrzu czuć już powiew wiosny, 

na kasztanach rozwijają się pąki a w o- 
grodach miejskich okryły się kwieciem e- 
gzotyczne, lecz na wolności rosnące krze­
wy: żółta japońska forsythia i fioletowy 
rododendron dahuryjski.

Cóż więc dziwnego, że w obecnej chwi­
li aktualnością jest święto drzew.

W ziemiach polskich a w szczególności 
w Królestwie, święto drzew posiada od ja­
kich sześciu lub siedmiu lat prawo oby­
watelstwa. We Włoszech dekret królewski 
ustanowił święto drzew w wszystkich 
gminach i od trzech lat już czterysta ty 
sięcy drzew zas Jziła tam młodzież szkol­
na. W Hiszpanii również dekret królew­
ski, wydany w marcu 1904 zaprowa­
dził to święto na całej przestrzeni pań­
stwa. Król Alfons XIII przewodniczył nie­
dawno świętu drzew w Barcelonie i za­
sadził własnoręcznie cedr, wysoki na czte­
ry metry. W uroczystości tej wzięła udział 
dziatwa ze stutrzydziestu szkół.
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na to tgodził, gdy ks. M. przyrzekł złożyć 
na pokrycie ewentualnych strat pewną kau 
cyę; jednak fiię otwarto, a ks. M. kaucyi 
nie złożył.

Gdy świadek oraz współdyrektor p. Zimow­
ski byli w jakiejś sprawie innego zdania, jak 
ks. Minkińaki, tenże żądał od nich złożenia 
tysiąca guldenów na udział: ,a wtedy będą 
mieli coś do gadania*. Na zapytanie sędzię 
go, kto kazał wypruwać niemieckie etykiety 
z gotowych nb ań, odpowiada ks. Św., że 
czyniono to z polecenia ks. Miukińskiego.

Ks. M (donośnym głosem): To niepra­
wda ! Skąd ksiądz wi e o tem ?

Świadek: Przecież ksiądz był naczelnym 
dyret torem i wszystkiem rządził.

W dalszym toku rozprawy sprawdzono, że 
W protokołach zebrań jest nieporządek.

Ks. Mink ński zarzucił świadkowi, że 
chciał robić na własną rękę niewłaściwe in­
teresy sprowadzając peleryny, damską konfe- 
kcyę etc. Na tę okoliczność sędzia dopuścił ta­
kże świadków i po całodziennem słuchaniu 
świadka odroczył rozprawę na dzień 30 b. m 
o godz. 9-ej rano.

Wczoraj otrzymaliśmy obszerne „sprosto­
wanie* pierwszego artykułu w sprawie Zwią­
zku, nadesłane w imieniu dyrekcyi przez ks. 
Minkińskiego i zaopatrzone w podpisy człon­
ków dyrekcyi i kilkunastu krawców.

Z powodu braku miejsca w dzisiejszym 
nrze, sprostowanie zamieścimy jutro.

Co słychać 
w mieście?.;

KALENDARZYK.
Dziś we czwartek Katarzyny szw. — 

Jutro w piątek Wiktora. — Pojutrze w so­
botę Gabryela.

Czwartek.
Teatr miejski. „Starościc ukarany* (Ka­

jetan Węgierski), tragikomedya z czasów Sta­
nisława Augusta w 4 aktach Adolfa Nowa- 
cryńsk eg".

Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 5 
P ' p iudulU.

Ur/ędowa wosna rozpoczęła się we śro­
dę 21 b. m. W rzeczywistości, bardzo ka­

pryśny w tym roku marzec obdarzył nas 
obfitym w nocy śniegiem i lekkim przymroz­
kiem. W południe ociepliła się trochę aura 
i śnieg począł tajeć; niemniej cały dzień z 
powodu przykrego zimnego wiatru i wilgoci 
nie należał do przyjemnych.

Pierwszy dzień wiosenny zawiódł więc 
nasze oczekiwania.

Bractwo dobrej śmierci odbędzie w nie­
dzielę 25 marca, w kościele św. Barbary 
kwartalne nabożeństwo. O godz. 8 mej rano 
wotywa i wspólna komuuia św. członków, a 
o 4-tej popołudniu nieszpory z kazaniem, po 
czem zebranie brackie w domu „Przyjaźni* 
ul. Tomasza 1. 37.

Z teatru. .Nowa Dejanira* (Niepopra­
wni) zapowiedziana na sobotę d. 24 b. m. 
ma na krakowskiej scenie świetną przeszłość. 
Grana po raz pierwęzy w r. 1879 za dyrek 
cyi St Kcźmiana z Hoffmanową w roli Ida- 
lii i Łiduowskim, jako Fantazyn — pod ko- 
kiec sześciolecia dyrektora Pawlikowskiego 
w r. 1899 podjęta na nowo 14 lipca z p. 
Siennicką, Śliwickim i Teklą Trapszówną w 
roli Stelli, później przed laty trzema ukaza­
ła się ponownie podczas występów Modrzę 
jewskiej (Idalia); sekundował jej p. Tarasie 
wicz, który postać Fantazego ma prawo 
zaliczyć do najlepszych swoich kreacyj. 
Przecudny ten dramat, kto wie czy obok 
Horsztyńskiego nie najwyższy z pośtnier 
tnych dzieł wielkiego poety, nie przestaje 
nigdy zajmować głębią i siłą tragiczneg) na­
stroju, który co prawda w akcie III-cim 
mąci się chwilowo wystąpieniem pana Rw 
cznickiego, ale niebawem odzyskuje pierwo 
tną potęgę w pełnych grozy następujących 
scenach z Janem, Dianą i Majorem. Nigdzie 
może w całej poezyi teatralnej polskiej nie 
pada ze sceny tak wspaniały, tak niezrówna­
ny wierdz, nigdzie nawet u Słowackiego ję 
zyk i styl nie ma tej upajającej woni i ol 
śniewającej świetności Toteż ilekroć arcy­
dzieło to wypisane na teatralnym afiszu, wy­
pełnia się sala publicznością zawsze żądną 
tej przedziwnej poezyi. I tym razem niewie 
le już biletów pozostało w kasie zamówień 
tak, iż teatr niezawodnie w piątek już bę­
dzie wysprsedany. Obsada od ostatniego 
przedstawienia uległa niektórym zmianom. 
Po raz pierwszy ujrzymy p. Sobiesława w 
roli hr. Respekta, p. Popławskiego, jako 
Rzeczuickiego i p. Zelwerowicza jako Majora; 
z ról kobiecych obejmuje Idalię p. Solska — 
p. Palińsża — Stellę.

Skwer na pl. Matejki. W najbliższym

czasie rozpoczną się roboty koło uporządko­
wania pl. Matejki i założenia skweru, we­
dług planów magistrala.

Komisya plantacyjna odbyła we wtorek 
posiedzenie pod przewodnictwem wiceprezy­
denta Chylińskiego, na którem uchwaliła za­
łożyć skwer na pl. Matejki, i przyjęła wnio­
sek magistratu, aby do budżetu na r. 1906 
wstawić kwotę 1.300 koron na sprawienie 
ozdobnego ogrodzenia skweru przed teatrem 
miejskim.

Dyrektor ogrodnictwa miejskiego p. Jan 
Małecki złożył obszerne sprawozdanie ze 
swej podróży informacyjnej po środkowej 
Europie, gdzie badał w większych miastach 
urządzenia ogrodów miejskich. Sprawozdanie 
to przyjęła komisya do wiadomości.

Wkońcn poleciła komisya magistratowi, 
aby odniósł się do dyrekcyi policyi, by jej 
orgaua czuwały troskliwie nad plantacyami 
miejskiemi i zapobiegały niszczeniu drzew i 
krzewów.

Vera Schapira młoda utalentowana pia­
nistka wystąpi z koncertem w poniedziałek 
26 b. m. w sali starego teatru. Artystka w 
zeszłym miesiąca występowała w wielkiej 
sali wiedeńskiego Musikvereinu z ogromnem 
powodzeniem, zyskując ogólne uznanie tak 
publiczności, jak i krytyki.

Odczyt. W piątek 23 b m. o godz. 4 
popoł. wypowie prof. dr Maryan Zdziechow 
ski w auli Colleg. nuvum ciąg dalszy odczy­
tu p. t. .Zaranie rewolncyi rosyjskiej*.

Bilety po 1 kor są do nabycia w księ­
garni Spółki wydawniczej polskiej.

Wiec ogólno akademicki odbędzie się w 
piątek 23 b. ni. w sali Kopernika Dniw. 
Jagiell. o godz. 6-tej wieczorem. Na porząd 
ku dziennym dalszy ciąg dyskusyi i powzię­
cie uchwały co do „Stanowiska młodzieży 
akademickiej Uniw. Jagiell. wobec ostatnich 
zajść na Wszechnicy lwowskiej*.

Kolo „Młodzieży Polskiej* urządza wie­
czorek muzykalno wokalny dnia 23 b. m. o 
godz. 7 wieczorem w lokalu „Przyjaźni* 
(Tomasza 17), przeznaczając dochód na swo­
je cele. W skład wszechstronnie opracowa­
nego programu wchodzi między innemi zna­
na jednoaktówka J. Maskoffa „W Dąbrowie 
Górniczej* i deklamaoye, dalej w części mu 
zycznej prodnkcyę orkiestry mandolinowej 
pod batutą p. Strzelbickiego, gra solowa 
cytrzysty p. Abrahamera, oraz znanego wio 
lonczeiisty p. Franciszka Pilawskiego (ucznia 
pr<f. Skarżyńskiego). Niewątpliwą atrakcyą 
będzie część humorystyczna wieczorku, w

W Ameryce „Arbor Dag* (Dzień drzew) 
istnieje w niektórych stanach od roku 
1872. W samym tylko stanie Nebraska 
dziatwa zasadziła od tego czasu 600 mi­
lionów drzew.

We Francyi również istnieje zwyczaj 
sadzenia drzew przez dziatwę w pewien 
dzień raz do roku wyznaczony i poczyty 
wany za uroczysty. Zwyczaj ten datuje 
się od roku 1899. Wioska Saint Claude 
dała przykład. Powstało tan .Szkolne to 
warzystwo leśne* (Sociótó scolaire fore- 
stióre), obecnie jeden tylko departament 
Jura liczy takich towarzystw 60.

Pocieszającem jest, iż towarzystwa le 
znajdują poparcie wśiód władz. Gminy, 
rady departamentalne i państwo popiera­
ją je moralnie i materyalnie. Część zapo­
móg, jakie otrzymują owe towarzystwa, 
idzie na zakupno roślin i nasion, część na 
przyrządy potrzebne dziatwie do sadzenia 
drzew.

Jednem z najokazalszych „świąt dtzew* 
było święto obchodzone w Saint-Vit (de­
partament Doubs) w maju 1905. Podczas 
święta tego obliczono, że w departamen­
cie znajduje się czternaście „Towarzystw 

szkolnych pastersko-leśnych* (Socićtćs sco- 
laires pastorales forestićres) i że towarzy 
stwa te zasadziły podczas dorocznych 
świąt 57.000 drzew.

W ślad za Francyą idzie Algierya: po­
wstała „Liga zalesienia*, której obecny 
namiestnik algierski, pan Jonnart użycza 
gorącego poparcia.

Słowem, obecnie istnieje we Francyi 
prąd ku wprowadzeniu na szeroką skalę 
kultu drzew i zieleni. Zalesienie poczyniło 
we Francyi duże już postępy, wiele jednak 
jest jeszcze do zrobienia. To też należy 
przy klasnąć postulatowi, jaki wypowiedzia­
ny został w roku ubiegłym we wrześniu 
przez kongres narodowy towarzystw geo­
graficznych, obradujący w Saint-Etienne. 
Kongres wyraził życzenie, ażeby co roku 
w szkołach ludowych całej Francyi odby­
ło się święto drzew.

Z drugiej strony prezydent Loubet dal 
piękny przykład, sadząc podczas zeszłoro­
cznej uroczystości towarzystw wzajemnej 
pomocy drzewo nazwane „drzewem wza­
jemnej pomocy* (Arbre de la Mutualitć) 
na polu Marsowem. W uroczystości tej 

wzięło udział dwanaście tysięcy delega­
tów wspomnianych towarzystw.

Dawniej istniał we Francyi zwyczaj sa­
dzenia drzew z okazyi narodzin dziecka, 
albo też z powodu innego jakiegoś zda­
rzenia w rodzinie. W roku 1811 Napo­
leon I stosując się do tego zwyczaju ka­
zał we wszystkich miejscowościach Frań 
cyi zasadzić drzewo na pamiątkę urodze­
nia się króla Rzymu. Zwyczaj ten zacho­
wał się do dziś jeszcze tu i ówdzie, jak 
świadczy o tem Łucyan Descaves:

„Jeden z moich przyjaciół — powiada 
on — ojciec rodziny, poprowadził mię ku 
trzem młodym i rosłym drzewom. Każde 
z nich — rzeki — przypomina mi uro­
dzenie jednego z moich dzieci. Wyrosły 
one razem, nierozdzielne w mem wspo­
mnieniu. Wszystkie drzewa lubię, ale te 
trzy stanowią doprawdy część mojej ro­
dziny. Budzą w mej duszy porównania, 
zbliżenia, uosabiają pamiętne zrządzenia 
losu*.

Zwyczaj ów godzien istotnie być wskrze­
szonym, nie tylko we Francyi, ale i u nas. 
Oby też i święta drzew przestały być w 
Polsce objawami sporadycznymi!

GzekoladĘ mleczną orzechową "W^S, Adam Piasecki 
zekolade zdrowia waiiilniiwa własnego wyrobu, ....---------- ;------------WdllllUWcJ] Floryańska 1.2 (Hotel Drezdeński).



której hanorysta p. W. wygłosi monolog : 
„Wrażenia obiwatela t Brodów a , Wesela" 
Wyspiańskiego*.

Sadzawka iw. Stanisława. W Krakowie 
krąży wiadomość, jakoby tak zw, „sadzawka 
św. Stanisława* przy kościele 00. Paulinów 
na Skałce miała być z polecenia obecnego 
przeora zasypana świrem, a na jej miejscu 
urządzony wodotrysk z wodą, sprowadzoną 
z Wisły. Wiadomość ta jest bardzo nieścisła, 
Barn zaś fakt, z którego wynikła, jest nastę­
pujący: Wskutek niedawnych wylewów Wi­
sły śródła wody zaskórnej, zasilające dotych­
czas sadzawkę, zaczęły znikać, wody w sa­
dzawce było coraz mniej, wreszcie miejsca­
mi, zaczął się grunt pokazywać. I właśnie 
zarząd kościelny zaczął myśleć nie o znie­
sieniu sadzewki, lecz o jej utrzymaniu. — 
W poroaumi -u z władzami miejskiemi po­
stanowiono sięgnąć dalej w głąb gruntu i 
utworzyć studnię artezyjską, któraby napeł 
mała wodą sadzawkę stale, bez względu na 
nieprzewidziane wypadki. — O wodotrysku 
oczywiście nie ma mowy, woda będzie się 
rozlewać równo, tak jak dawniej, zaś nad­
miar jej będzie rurą odprowadzony do Wi 
sły. Publiczność krakowska w pierwszym 
rzędzie otacza zarówno kościół, jak sadza­
wkę wielkim pietyzmem, więc też w pierw­
szym rzędzie ona sama zaprotestowałaby 
przeciw jakimkolwiek zmianom. Oprócz tego 
wszelkie zmiany tego rodzaju nie mogą być 
przeprowadzone bez zezwolenia urzędu kon 
serwatorskiego, który chyba — chociażby 
w ostatniej sprawie o probostwo kościoła 
św. Idziego — dostateczne dał dowody, że 
dąży wszelkimi siłami do zachowania i po­
szanowania dawnych pamiątek i charaktery­
stycznych sabytków mias* i. Obawy więc o 
„sadzawkę św. Stanisława" są zupełnie bez­
podstawne.

Kadencya kwietniowa sądu przysięgłych 
w krakowskim sądzie karnym rozpocznie się 
2 kwietnia rozprawą przeciw Katarzynie Wi­
śniowskiej o podpalenie, dalej 3 go odoę- 
dzie się rozprawa przeciw Kazimierzowi Sie- 
prawskiemu o rabunek i ciężkie uszkodzenie 
ciała, 4 przeciw Józefowi Haberowi o pod­
palenie a 5 przeciw Benedyktowi Jasiołkowi 
o zbrodnię zabójstwa. Dalsze rozprawy nie 
są jeszcze rozpisane.

W każdym razie kadencya kwietniowa bę­
dzie jedną z najkrótszych i potrwa może 
niecałe 2 tygodnie.

W cyrku „Edisona* odbędzie się w sobo­
tę o godz. 4-ej popołudniu przedstawienie ży­
wych obrazów na cele dobroczynne. Bilety 
wcześniej nabyć można bez wszelkiej dopła­
ty w gł. trafice p Bujańskiego, Rynek gL, 
Linia A-B., w składzie sukna i kortów p. 
Hirscha Edera pL Dominikański 5, w „Kio­
sku* przy uh Dietlowskiej, oraz w dn. przed­
stawienia przy kasie cyrkowej.

Odbieranie bułek. Csternastoletni chłop­
cy Jan Domoradzki i Jan Stawarski czato­
wali od dłuższego czasu na Kazimierzu na 
dzieci, uczęszczające do szkół Indowych i 
odbierali im bułki, dawane przez rodziców 
na drugie śniadanie. Na skutek skarg ro­
dziców zajęła się tą sprawą policya i pomy­
słowych chłopaków aresztowała.

Samobójstwu. We środę 15 b. m. 81-le- 
tnia służąca Marya W. z Podgórza, spodzie­
wając się porodu nieślubnego dziecka, zaży­
ła ze wstydu silnego rozczynu fosforowego.

Chlebodawczym chciała zaraz posłać po 
doktora, ale służąca stanowczo się temu o- 
parła, a tylko pod przymusem wzięła anti­
dotum. Wkrótce potem pororOa płód u stróż­
ki. Wezwany doktór, nakazał przewiezienie 
ehorei dziewczyny do szpitala, gdzie mimo 
opieki lekarskiej wkrótce zmarła.

Tow. upiększenia miasta Podgórza od­
było w ubiegłą niedzielę po potcunia w sali 
magistratu zebranie przy udziale przeszło dwu­

dziestu esłonków. Przewodniczył dr K. Gór­
ski, radca sądu krajowego, a sekretarzowi 
dyrektor szkoły p. Jodłowski. Na wstęoie 
podziękował przewodnie: ący p Wojciechowi 
Bednarskiemu, dyrektorowi podgórskiej Kasy 
Zaliczkowej, za gorliwą opiekę nad założo­
nym przezeń parkiem miejskim na Krzemion 
kach, a burmistrz p. Maryewski postawił 
wniosek o nazwanie parku „Parkiem miej 
skim im. Bednarskiego", co zebrani uchwa 
liii jednomyślnie przez aklamacyę. Dalszy 
wniosek, co do zniesienia opłaty wstępu do 
parku, wynoszącej 6 bal. od osoby dorosłej 
(wniosek bardzo słuszny. Przyp. red) ode­
słano do wydziału. W dalszym ciągu uchwa 
łono zaprosić komisyę plantacyjną, wybraną 
z łona rady miejskiej do wykonywania opieki 
nad pl: itacyami i parkiem miejskim łącznie 
z Tow. upiększenia miasta. W końcu przy­
stąpiono do wyboru wydziału. Prezesem wy­
brano dra K. Górskiego, wiceprezesem p. 
Przybylskiego, prof. gimn., sekretarzem p. 
Jodłowskiego, dyr. szkoły, zastępcą sekreta 
rz<« p. Muchow’cri, urzędnika poczty, skar 
bnikiem p. K. Breuera, radeę miejskiego, za­
stępcą skarbnika p. Rollego, inżyniera i dyr. 
szkoły cyramicznej, gospodarzem p. W. Be­
dnarskiego. Do wydziału weszli pp.: Dyomzy 
Matula, aptekarz i asesor miejski, Dobrowol 
ski, właściciel fabryki opatrunków leczniczych 
i dr S. Aronsohn, lekarz i radca miejski.

Zmarli. Franciszek Karli ń ski, emery­
towany prof. umw. Jagieł., członek Akademii 
Umiejętności etc., zmarł wczoraj w Krako 
wie.

Z gmachu Akademii powiewa z tego po­
wodu żałobna chorągiew.

Karolowa Krynicka, b. pierwsza pre­
zesowe Stów, nauczycielek ludowych, zmarła 
wczoraj w 80 roku życia.

Szajka rabusiów na gościń­
cu podgórskim.

Wojciech Chawerski, handlarz nabiału 
z Myślenic, przybywszy przed kilku dnia­
mi na targ podgórski, wstąpił po połu­
dniu na herbatę do jednego z szynków 
przy ulicy Kalwaryjskiej w Podgórzu, gdzie 
spotkał się ze swym znajomym Kowali 
kiem. Po poczęstunku wyjął woreczek z 
pieniędzmi dla zapłacenia należytości, co 
zauważyło trzech włóczęgów, obecnych w 
szynku. Gdy Chawerski wraz ze znajomym 
opuścił gospodę, zmierzając na stacyę do 
Bonarki, włóczędzy przyczaili się w po 
lach i napadli na obu. Kowalika obili 
ciężko i rzucili do przydrożnego rowu, 
napełnionego wodą i zamierzali to samo 
uczynić z Chawarskim, domagając się od 
niego woreczka z pieniądzmi. Na szczę­
ście nadjechał właśnie wóz włościański, 
na który schronili się napadnięci. Napa­
stnicy, którzy chwilowo usunęli się na 
bok. puścili się w pogoń za wózkiem, ale 
rączy koń włościański przeszkodził im w 
napadzie i wykonaniu planowanego ra­
bunku.

Podgórska ekspozytura policyi, poczyni­
ła natychmiast energiczne kroki i wkrótce 
wyśledziła wszystkich trzech włóczęgów w 
osobach Fr. Wrony, St. Neńki, i najwię 
cej winnego Wojciecha Marczyńskiego. 
Odstawiono ich do sądu.

Brzuch Lwowa; 1000 koni zio- 
iZOBjCll.

Szczególny jubileusz obchodziła jat«a koń­
ska we Lwowie, założona 16 listopada ze­
szłego roku. Mianowicie w sobotę padł w rze­

źni pod toporem rzeźników tysięczny koń, 
jakiego zabito w celach wyrębu mięsa.

Mięso końskie, wprawdzie trochę słodka, 
we, niesłusznie uchodzi za złe w smaku. W 
sądzie w większych miastach jatki z mięsem 
kodekiem oraz masarnie mają wielkie powo­
dzenie.

Tylko w Krakowie jeszcze świetny magi­
strat sprzeciwia się w interesie ringu rze­
źniczego założeniu takiej jatki a utiiem mię­
sem.

Telegramy „Nowip“.
Z caratu.

Reskrypt cara w sprawie czasu służby 
wojskowej.

Petersburg. .Goniec urzędowy11 ogłasza 
reskrypt cara do ministra wojny, który 
ustanawia czas trwania czynnej służby dla 
wojsk lądowych piechoty i artyleryi, na 
trzy lata, dla innej broni na cztery 
lata, zaś rezerwę dzieli na dwie klasy, 
pierwszą dla skompletowania wojsk fron­
towych, drugą dla uzupełnienia wojsk dru­
giej linii.

Zamach na bank.
Zrabowanie 850.000 rubli.

Petersburg. O obrabowaniu banku kre­
dytowego, donosi „N. Wremia": Sprawcy, 
ludzie młodzi i należący widocznie do sfer 
mteligencyi, świadczyli urzędnikom banku, 

że przybywają z polecenia komitetu rewo­

lucyjnego a przy najmniejszym oporze rzu­
cą bomby. Obrabowanie kasy przedsię­

wzięli oni z zadziwiająco zimną krwią. 

Trzy bomby, które pozostawili, zostały 
zbadane a znawcy orzekli, że skutki, ja- 
kieby wybuch tych bomb spowodował, 

byłyby straszne.
Petersburg. (Pet. aj. tel.). Jak słychać, 

policya jest na tropie szajki, która obra­
bowała bank wzaj. kredytu, jednego ucze­
stnika miano już uwięzić. — Ma to być 
banda znanych warszawskich rzezimie­
szków (? ?). (To urzędowe doniesienie jest 
klasyczne. „Jak słychać" i „miano już u 
więzić" w komunikacie urzędowym brzmi 
szczególnie!).

Ruch strejkowy w Moskwie.
Petersburg. „N. Wremia-* donosi z Mo­

skwy : Nadeszła tu wiadomość, że w war­
sztatach „Józówka“ zastrejkowali robotni­
cy. Obawiają się strejku w innych okrę­
gach. Wróci robotników panuje zaniepo­
kojenie.

Wrzenia w Moskwie.
Petersburg. Nadchodzące z Moskwy wia­

domości brzmią niepokojąco. Ogólne jest 
przekonanie, że już w najbliższych dniach 
wybuchną niepokoje, znacznie groźniejsze 
niż poprzednie.

Bunty wojskowe?
Londyn. Z Petersburga donoszą, że w 

Moskwie trzy pułki się zbuntowały, w Se- 
bastopolu ponownie wybuchł bunt wojska.

Petersburg. Petersburska ajeneya tele­
graficzna dementuje pogłoski o zbuntowa­
niu się trzech pułków w Moskwie i o 
buncie w Sebastupolu i twierdzi, że są 
one rozszerzane przez rewolucyjnych agi­
tatorów w Petersburgu.

Rozstrzelanie Schmidta.
Berlin. „Lokal Anz." donosi z Peters­

burga : Porucznik Schmidt i trzej maryna- 

Świeże kwiaty. Buki ty ślubne i ko- 
tylionowe, Wieńce, Hyacenty, Palmy *“*■
w wielkim wyborze w sklepie kwiatowym Kraków. uL Floryańska L 29.



tze Czastnikow, Gladkow i Antoneńko zo 
stali 19 b. m. w nocy o godz. 4 rozstrze­
lani. Egzekucyi dokonało 60 marynarzy z 
lodzi kanonierskiej „Terek", na wszelki 
jednak wypadek trzymano w pogotowiu 
również i piechotę. Schmidt panował nad 
sobą; prosił obrońcy, aby stwierdził, te 
Schmidt nigdy nie kazał strzelać i me ma 
na sumieniu życia ludzkiego. Ostatnie go­
dziny spędził Schmidt na pisaniu listów 
do siostry i synów. Egzekucja nastąpiła 
na wyspie Beresao, podczas, kiedy już 
dniało, Schmidt szyt ;m krojem udał się 
na miejsce egzekucyi, nie v ■ > czapki, a- 
ni nie pozwolił sobie zaw : ;ać oczu i 
rąk. Pożegnał się z maryn -n mi, poczem 
na innych delikwen iw za . ;ono worki. 
Schmidt zaw lał głoś.-io „żegnajcie I* Do­
piero po trzeciej salwie padł. Wszystkie 
4 zwłoki włożono do trumien trzymanych 
w pogotowiu i na miejscu pogrzebano. 
Petersburska prasa radyk?*na protestuje 
przeciw wykonaniu wyroku.

Jłbsolutgzm na yfęgrzech 

Kneblowanie i szykanowanie prasy 

Budapeszt. Minister spraw wewnętrznych 
wydał rozpr rządzenie,' że dzienniki tylk 
wtedy mogą być wysyłane pociągami, je 
żeli zostaną nadane najpóźniej na godzinę 
przed odejściem pociągu w urzędach po­
cztowych i skontrolowane zostaną przez 
władzę prasową. Przy ambulansach nie 
będzie odtąd wolno nadawać dzienników. 
Poczty kolejowe mają wydawnic wora dzień 
ników rozesłać dokładny rozkład godzin, 
w których dzienniki m^gą być nadawane. 
(Zarządzenie to jest niesłychanym aktem 
szykany. Artykuł „Bud. Hirlap", że bar. Fe- 
jervary jest obłąkany, nabiera c'ch pra­
wdopodobieństwa. Przyp. red.).

Socyaliści węgierscy przeciw Fejerva- 
remu.

Budapeszt. Z rozmaitych enuncyacyj 
barona Fejervarego i innych organów 
rządowych wynika, że rząd rzeczywiście 
nie myśli zwołać* sejmu rychlej, dopóki 
w kraju nie nastąpi zupełne uspokojenie 
umysłów. Wobec tego główny organ stron­
nictwa socyalno-demokratycznego oświad­
cza, że stronnictwo to rozpocznie walkę 
przeciwko rządowi, przekonało się bowiem, 
że nie ma on zamiaru zaprowadzić po­
wszechnego prawa głosowania. — Fejer- 
vary pod tym względem nie jest lepszy 
od Andrassego, a absolutyzm jest socya- 
listom wstrętny.

Ogólny strejk górników francuskich.
Lent. Kongres górników starego syndy­

katu, którego przewodniczącym jest socya- 
listyczny deputowany B a s n y, oświadczył 
się za ogólnym strejkiem i żądan.em dzien­
nej płacy 7 franków 10 centymów. Nowy 
syndykat pod przeModnictwem republik i- 
nina Broutchoux, żąda 8 godzinnego du i 
pracy, 8 franków płacy a 2 franki z. 
pracę pozadzienną. Delegaci kongresu, o- 
puszczając salę zostali przez zwolenników 
Broutchoux’a napadnięci i obici. Ponieważ 
żandarmerya nie wystarczała, zawezwano 
pomocy wojska.

Od dziś rana strejkuje 80.000 robotni­
ków.

Lens. Na zgromadzeniu strejkujących 
górników odbytem wczoraj wieczorem za­
protestowano przeciw aresztowaniu demon­
strantów, zwłaszcza górnika Broutchoux’a. 
Uczestnicy zebrania urządzili kilka mani- 
festacyj i zostali wreszcie rozprószeni przez 
żandarmów.

Rada państwa
(Telefonem).

Wiedeń. Izba panów przystępuje o kazu 
do dalszych rozpraw nad projektem re­
formy wyborczej.

Baernreither (niem. wielka wła­
sność) omawia rozwój stosunków w Au­
stryi od r. 1848 i wskazuje na to, iż 
przyczyną obecnej sytuacyi jest to, że już 
od pół wieku nie przedsięwzięto żadnej 
poważnej próby rozwiązania problemu pań­
stwowego. Stosunki obecne są poniekąd 
tragiczne, bo korzenie państwa są zdrowe 
a ca. ość — nie. Reforma wyborcza ma 
być tym środkiem radykalnym, który do­
prowadzi do nagiej zmiany stosunków i 
optymiści spodziewają się, że powszechne 
prawo glosowania będzie zbawieniem i 
uzdrowieniem państwa. Mówca nie raa 
tego przekonania i sądzi, że reforma wy- 
ior za, przeprowadzona przed uregulowa- 

R em kwestyi narodowościowej i zmianą 
gulaminu, nie przyniesie dodatniego 

skutku i spór zaostrzy. Reforma wyborcza, 
kwestya narodowościowa i regulamin — 
o są 3 nierozdzielne sprawy. Także no- 
>va Izba wybrana na podstawie dotych­
czasowej ordynacyi wyborczej, będzie siała 
zgubę, rlbowiem wybory odbędą się wśród 
niesłychanej i namiętnej agitacyi ze stro­
ny radykałów. Jedynym punktem wyjścia 
byłby wybór konstytuanty, której zada­
niem byłoby ustanowić sposoby rozwiąza­
nia tych trzech żądań. Uchwały tej korpo- 
racyi mają być wprost sankeyonowane 
przez cesarza.

Jeżeli nie nastąpi zwołanie konstytuanty 
to i nowa Izba, wybrana na podstawie 
powszechnego prawa głosowania, stanowić 
będzie przejście do absolutyzmu. Mówca 
wskazuje na Węgry i kończy apelem do 
stronnictw, aby zastanowiły się nad jego 
propozycyą, a Niemcom zwraca uwagę, 
aby nie zapłacili kosztów obecnego ekspe­
rymentu.

Pos. Groesel imieniem niemieckich 
włościan z Czech oznacza przedłożenie rzą­
dowe jako nie do przyjęcia wobec pokrzy­
wdzenia Niemców.

Pos. Bianchini podnosi, że Chorwaci 
byli zawsze za ogólnem prawem wybor- 
czem. — Potępiają oni wszelką hegemonię 
jednego narodu nad drugiem, a przędło 
żenie krzywdzące Słowian jest dla nich nie 
do przyjęcia. — Przez swój udział w dy­
skusyi nie chcą Chorwaci prejudykować 
swego stanowiska praw nopaństwowego 
wobec Dal macy i.

Pos. 01 s z e w k i oświadcza, że polska 
partya ludowa w zajadzie zgadza się z 
podstawą przedłożenia rządowego, jednak­
że stwierdza, że przedłożenie pod wzglę­
dem rozdziału mandatów nietylko d>a'Ga­
licyi, ale także i dla ludu polskiego jest 
krzywdzące.

W końcu występuje mówca za zaostrze­
niem postanowień ustawy o zabezpiecze­
niu wolności wyborczej i za reformą re­
gulaminu, po zaprowadzeniu ogólnego pra­
wa wyborczego. (Oklaski na ławach pol­
skiej partyi ludowej).

Mowa posła Michejdy.
Pos. Michejda wskazuje, że naród 

polski na Śląsku od dawna wstawił do 
swego programu żądanie ogólnego i ró­
wnego prawa wyborczego, zwłaszcza ze 
względu na ukrócenie praw słowiańskiej 
ludności na Śląsku, przez istniejącą ordy- 
nacyę wyborczą. Prawo wyborcze, zawar­
te w przedłożeniu, nie jest ogólnem i jest 
nieró wnem, gdyż w miejsce przywilejów 
kuryalnych wprowadza przywileje 
krajów i narodowości, a tem sa­

mem ochrania stan posiadania niemiecki. 
Mówca użala się na upośledzenie ludności 
słowiańskiej na Śląsku — Polacy doma­
gają się takiej liczby mandatów, jaka im 
się należy, na podstawie liczby ludności 
t. j, że mają oni otrzymać o jeden man­
dat więcej niż Niemcy

Dalej domaga się mówca narodowo od­
graniczonych okręgów wyborczych. Gdy to 
się stanie, mówca będzie mógł spokojnie 
głosować za reformą wyborczą. Także i 
my na Śląsku — mówił mówca — jeste­
śmy zdania, że Rada państwa nie jest 
miejscem do rozwiązywania kwestyj naro­
dowych, które muszą być przydzielone 
sejmom. Jeśli Polakom i Czechom na Ślą­
sku obecnie nie dzieje się dobrze, to ufni 
są oni w świętość i sprawiedliwość swojej 
sprawy i przekonani są. że i na Śląsku 
muszą kiedyś otrzymać równe prawo.

Mowa pos. Breitera.
Pos. B r e i t e r oświadcza, że idea po­

wszechnego i równego prawa głosowania 
w Austryi odniosła ostatecznie zwy­
cięstwo, a \imię bar Gautscha wymienia­
ją szerokie warstwy ludności z sympatyą. 
Rzeczy nie zmieni, że w Izbie protestuje 
kilku baronów, hrabiów i książąt. Także 
tajne meetingi, jakie się odbywają u hr. 
Goluchowskiego, nie zdołają zmienić tego 
faktu. Mówca twierdzi, że jeżeli hr. Golu- 
chowski chce być szczerym doradcą Koro­
ny, powinien, zamiast w tajemnicy kon- 
sp;rować i urządzać sprzysiężenie (! P) prze­
ciw nadaniu praw ludowi, przedstawić 
następcy tronu, że stanowczość cesarza w 
sprawie powszechnego i równego prawa 
głosowania wyjdzie tylko na korzyść dy- 
nastyi.

Hr. Gołuchowski powinien następcy tro­
nu powiedzieć, że powszechne niezadowo­
lenie szerokich klas ludności w najbliższej 
już przyszłości może się stać niebezpie­
czne. Zdaniem mówcy, dlatego tylko nie 
wybuchło ono dotąd, ponieważ na tronie 
siedzi monarcha, dotknięty tylu ciosami, z 
którym ludność współczuje. Tych uczuć 
jednakże nie żywi dla następcy tronu, gdyż 
on dotąd niczego me uczynił dla pozyska­
nia mas ludności. Przeciwnie przez pod­
noszenie kilkakrotne swych ściśle konser­
watywnych .ultramontańskich* zapatry­
wań, wywołał wielkie obawy co do przy­
szłości.

Hr. Gołuchowski powinien następcy tro­
nu dalej przedstawić, że nie jest mądrem, 
jeżeli dziś „szepcze rozmaitym arystokra­
tycznym matadorom do ucha, że jest sta­
nowczym przeciwnikiem powszechnego pra­
wa głosowania". Lud jest zbyt silny, aDy 
tego rodzaju macbinacyami dał się po­
wstrzymać w swej walce.

Hr Gołuchowski nie należy jednak — 
zdaniem mówcy — do tych ludzi, którzy 
znają dążności mas ludu. Mówca zalicza 
go do towarzystwa o „ptasich mózgach*, 
którego członkowie w wielkiej ilości za­
siadają obecnie w Izbie i występują prze­
ciw powszechnemu prawu wyborczemu, a 
bar. Gautscha „uważają za niebezpie zne- 
go rewolucjonistę — dlatego że chce pań 
stwo uchronić przed katastrofą".

Jako posłowie wielkiej własności, jako 
wielcy dygnitarze, nie potrzebowali iść mię­
dzy lud i dlatego teraz pytają, jak można 
ludowi w Austryi dawać takie prawa, któ­
re gdzieindziej osiągnięto dopiero po dłu­
gich walkach rewolucyjnych.

Mówca mówi dalej._______

Słtfad Kontepinnóio

W, 3A3ABAOB
Kraków, 1. 39, I. p. Linia. A-B.

(Dom W-go WŁ Fiichera), M

Toni r»iiońelzi P°leca na obecną porę: Materye modne wełniane, voile, batysty, zefiry
1 Clili CJ1)1 ISjz VI/l£t5oUlJaI/Ol)l kretony, perkale, satyny i t. p Bluzki i halki gotowe. — Firanki oar 

■ ■ Z" I z z bie*izn9 stołową. — Bielizna damska i męska własnego wyrobuey
■ Krawaty w najnowszych fasonach. Wyprawy ślubne. | wr|tn

eyi/bardzo niskie i stałe. - Próbki wysyła się o — 0nz. u • ie 
w Krakowie, ulica' Mikolajoka JL. 1. I opłacone. , < ■ Oklep w niedziele i święta pzarnk o*



Ogłoszenia — Za treść ogłoszeń redakcya nie odpowiada.

. Iiióbne ogłoszenia 
pj 4 hal. od wyrazu 

(minimum ®O halerzy)

Poszukiwane-

Chłopiec
niersZBństwo ma a ci, którzy ma­
ją praktykę. Wiadomość; Handel 
spożywczy, ul. Sienna 1. 15, od , 
2—6 popołudniu. 212

B
ó>e w kizyżaeh, bóle mięśni, nerwów

i głowy oraz inne choroby, powstałe 
wskutek pr<e ziębienia, przeciągu, wil­
goci Inh niepogody usuwa natychm as t 

Fellera wo ny fluid z esencyj roślinnych z marką 
„Elsa-Fluld . którego 12 małych, albo 6 podwoju, 
fliszek kosztuje 'rankoS kor., 24 małych albo 
12 podwójnych fl.iszeic 8 kor. 60 hal. Fellera 
przeć zrsctajnce pigułki rebarbarowe z marką 

Elsa-Pigułki" wysyła 6 pudełek fran o z,h 4 
kor. wytwórca; E. V. Feller. w Stubien,*Elsa- 
platz Nr. 126 (Kroacya). 285- 24

WSZĘDZIE
po miastach i na wsi, potrzebne 
są osoby uczciwe jako zastępcy, I 

"•którym się nadarza sposobność I
d<> wysokiego zarobku. Zastęp- j 
stwo można przyjąć także j ikr. 1 
zajęcie pobocane. Doświadczeni., 
nie potrzeba; kapitał również 
zbytecmy. Sioaegóły (po polsku i 
be'płatn.e, Zgłoszenia pod S. L. 
2680 przyjmuje Rudolf Mosse. 
___________ Wiedeń. 284 

Mechanik,
i motorów potrzebny zaraz — I 
Zgłoszenia listowne do Admini- . 
straeji ,Nowiqu. 270 |

Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych
tylko w doborowym gatunku I

po najtańszych cenach fabrycznych, 
najtańszych!Bezpośredni) 

Zamawiający

tir. 0 BÓ, (tso p- 
po zlr 4-50, 5

warów muzykalny.:
Hans Konrad w Briix Nr. 1479 (Czechy).

szło 1000 rycinami wysyła się na żądanie bezpłatnie i frank

Mlndw cz,°wiek, syn obywatela 
nllUUJ w Królestwie Polskiem, z 
ukończoną szkołą rolniczą niemie­
cką poszukuje praktyki płatnej, 
wiadomość: w Administracyi „No 
win* E. Z.
Qfł*ń4 * dobrerai poleceniami 
MU UA potrwbny od 1 kwie­
tnia. Wiadomość ulica 8iemiradz 
kiego Nr. 18 u właściciela parter

Zdolnych akwizytorów 
na prowincję za stałą pensyą i 
piowizyą, oraz asystenta han­
dlowego za stałą ptacą potrze-' 
ba za as Kiucra wymacana. Zgł >- 
•zeni i pod li erami B. M. 3b4. 

do adminisi-acyi daiennika.

Spółka kredytowa' 
członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

w Krakowie, Basztowa I. 9.
przyjmuje bez ograniczenia wysokości gotówkę r.a udziały, od których 

wypłaca dywidendę.
W ubiegłych latach 1902, 1903 i 1904 dywidenda od udziałów 

wynosiła

Dc sprzedania.
Urządzenie

gj stół, marmurowe, racsmdosprce- 
Idania. Wiadomość w Administr 
.Nowin*. _____________ 269

■Cleweland"
Wower r.a dwóch) damsko-męski 
Mb męski do sprzedania. — Obie 
■fczyny w znakomitym stanie. — 
^Kiul on iść u portier-. Hutę u 
■btralnego^ plac M tt ki 2>5 
TULWARK;“.”'Tm 

kamieniołom, zabudowa ńa nowe, 
z inwentarzem lub bez, do sprze­
dani i. 2 kim. or " akowa. Wia- 

[domoić: Admini „Nowin*. 200
tfwarcnii

pz razem lub p"jedvnczo 
pa i celami.
Psu*rp|p budowlane do sprzed i- 
rfti CIU „ia przy ol. Kopernik 
w Podgórzu. — Wiadomość 
u Karola Breuera w Podgó-zu

Wysokość dywidendy za rok 1905 uchwali Walne Zgroma- 
‘ | dzenie około 1 kwiednia b. r.
, Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, lokacya kapitałów 

! w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo korzystną.
Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzeń e członka 

uruchomić każdego czasu, udtielając pożyczki na udziały w wyso­
kości pełnej lub częściowej od której nie żąda się procentu, lecz 
tylko odstąpienia dywidendy w stosunku do kwoty i czasu.

Bliższych informacyj ud-.iela pisemnie odwrotnie Spółka 
, k r e d y t o w a w K r a k o w i e. 29’

|Największy zakład farbowania i pralnia chemiczna |

I
1 Antoniego Szapkowskiego
_| w Krakowie, ulica Karmelicka L. 20

-I przyjmuje do farbowani!, prania, odczyszeza- 
nia i wywabiania plam ubrania damskie i męskie, 
jedwabne, wełniane, bawełniane i mięszane, aksa­
mity, oraz szale, okry-ia. obicia z mebli, adamaszki, 
serwety, dywany, koce, firanki, wstążki, koronki itp. 
Roboty wykonuje się jak najrychlej, po cenach 
umiarkowanych. — Na prowincyę za pobraniem 

poczto wem. 239

Pż°ąsdać= Wyrubukrajowego
■Mieszkania

do wynajęcia
Pnkńi * ku°hnią, dwa fronty, do 
1 B"’*J wynajęcia dla bezdzietnych 
Poodgórze,Sokolska 11, parter. 248

1 Pflkói ,luŻT frontowy, ume- 
i i unuj blowany, do wynajęcia 

jd 1-go kwietnia 190i. Wiado- 
^pi1: ul. Stolarska 1. 4. I. p.

Munka oszczędzające, JĘDRNE MYDŁA
z „nosorożcem*' lub „kosą"

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki Mydła
SZYMONA MUNKA w ŻYWCU Nr. 5.

(Założony w roku 1846). Próbki I oennkl darmo

Rozmaitości.
ImtaTwardnwssiegc X’
1 przy •!>•) Braoklej, poieca dosko- 
i nałą kuchnię i doborowe napoje. 
Codziennie koncert muzyki 

einycekowej._______ . /B

LjCotel polski
Łjtrakuuiu, Jlorgańska 42 

f (obok 2ramt> JFlorBańakisj) 
poleca pokoje uh przejezdnych, 
ze światłem, usługą, opałum 

od 2 koron wyżej. 47 i

Zakład pogrzebowy

Józefy Nowińskiej
Kraków, ulica Mikołajska 14, telef. 24S,

posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dę­
bowych, tapetowanych i z miękkiego drzewa—oraz wieńców 

sztucznych, metalowych i szarf
Zakład zaopatrzony jest w nows wspaniałe dekoracye, wy­
syła słr.żTę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylowych, 
urządza pogrzeby od najwykwintniejszych do najskromniej­
szych ze znaną sumiennością i punktualnością czyniąc wszel­
kie możliwe ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i 
przewozu zwłok <e wszystkich i do wszystkich państw Eu­
ropy. — Posiada do dyspozycyi groby Rurowane, pomniki, 

krzyże etc. 55

Magazyn mebli i zakład tapicersko-dekoracyjny

KAJETANA DUDZIAKA
w Krakowie, ulica Floryańska I. 35, I. p.

&
posiada na składzie: kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych, sy­
pialnych i salonów, biura amery­
kańskie, oraz sofy wszelkiego ro­
dzaju, pokrycia meblowe, materace, 
poduszki, kołdry, portyery. firanki 

i t. p.

1

Podejmuje sie urządzeń pojedyn­
czych pokoi i kompletnych mie­
szkań, tapetowania tychże, zakła­
dania firanek, stor, przerabiania 
mebli oraz wszelkich innych robót, 
w zakres tego zawodu wchodzących.

Hi święta wlelkanocae chce każda gospodyni mlsó mlootkanle przystrojons. 
Ozdoba dla każdego pokoin! 'Wfi 

71'l.nco dłmńów^zó^lóiio"^? ż^mógę wspaniały I>YWA
Z 8ZRMLLI na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
barwach 100 cm. szeroki 200 cm. długi, w ślicznych deseniach j»k: lwy, psy, 
rodzinn saren, labędf, paw, wielbłąd, kwiaty itp wysyłać 
po zlr. •: tylko aa wal lewka. Szczególnie,polocenia godny dla wiigodnycb

!>■ , gdyż dywan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci.
Piękni lywaniki przed łóżko tylko 70 ct. za sztukę 

' jrwszy morawski rozsyłkowy dom towarów

Julius Hoitasch, Goding Nr. 146 (Morawy).
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przej *zenia 

Nieodpowiedni towar bez trudnośoi przyjmuję napowró 
i zwracam pieniądze.

Do Pana Hoitasha w Góding.
Księżna Aleksandra von Crey jest bardzo zadowolona z zakupionych u Pana 

ściennych dywanów: proszą o przysłanie odwrotną poczty joszcze dwóch dywanów do 
okien, tak jak w katalogu Nr. M po zlr. 2'30.

Z poważaniem granclwłka ŁBwehner, ochmistrzyr

JCajwięk za krajowa firma

R. PAWŁO WSf I IX* V2 
dawniej J. IWANICKI ' flSgMg W

Kraków, Rynek Ł. 18.*2
1 1 11 ' urzędników państwowych.

Poleca swoje najnowszej kon- 
strukoyi, powszechnie za naj­
lepsze uznane maszyny do szy­
cia i haftu, które nadają się 
znakomicie tak do użytku do­
mowego, jak i dla celów prze­
mysłowych, odznaczają się nie­
zwykłą trwałością, szyją prędko, 
lekko i cicho, haftują znakomi­
cie, są tańsze, aniżeli wszelkie 
inne bezwartościowe fabrykaty

Bezpłatne kursa nauki haftów.

I Obszerne cenniki wraz z. hlstoryą I 
maszyn do Szycia darmo i opłatnie. ’



Świeżo wyszedł z pod prasy

SŁOWNIK PORTUGALSKO-POLSKI 
opracowany pod redakcyą F. B. Zdanowskiego.

Cena egz. oprawionego w płótno 7 koron, w skórkę 8 koron.
Na porto należy dołączyć 60 halerzy. == Do nabycia 

w Księgarni Katolickiej

Dra Władysława Milkowskiego
w Krakowie, ul. św. Jana 6 (Hotel Saski). 21

Rn* a. roman, fryzyer
om o taniej. KRAKÓWi SZEWSKA 21
Poleca karty abonamentowe na golenie po 1 zł. z czesaniem wło­
sów po 1 zł. 60 ct. Zakład prawdziwie hygienicznie i ctysti 

utrzymany. Założony w roku 1898. 7

ogtanie iicytacyi. Najtańszy skład w Krakowie! s
Wydział Rady Powiatowej J J _______ .ET3
w Wieliczce zamierza roz­
szerzyć swój budynek o 5 
ubikacyj (parter i piętro) za 
cenę około 9000 K i w tym 
celu rozpisuje li ytacyę ofer­
tową na dzień 2 kwiel da br. 
Przesiębiorcy, mający zamiar 

I podjąć się tej budowy, mo- 
Igą obejrzeć plany, ko-torysy 
I i wa-unki w biurach Rady 
powiatowej, codzienuie w go-1 
izinach urzędowych. Termin I 
wnoszenia ofert upływa z 1 
Iniem 2 kwietnia 1906 r. I 

Do ofert należy dołączyć wa-; 
lyum w wysokości 5"/0 o-1 

forowanej ceny. Wydział I 
'ustrzegą sobie wolny wybór I

między oferentami. 
Z Wydziału: 

Prezez: K. Czecz.
8 kr: Kazimierz Szczepański. |

Grodzka 58.

»

uuzmwit $mpuw*tt-Pot£cA' y
>* NAjTANIEj w, WMMZtŚMiilSKOWSKOjiBUiMip.f.

• ENIlGOlMR KRAKÓW

SALON FRYZYERSlClPolski Cennik na rok 1906 210
p: zeszło 1000^lustracjami wysyła na żądanie każdemu gratis i frank# 

PIERWSZA FABRYKA ZEGARÓW

HANNS KONRAD w BrGx (Czechy) Nr. 455 
Zegarek niklowy remontoir K 3-—. System Roskopf 
Patent K 4—. System Roskopf czarny stalowy rem., 
oryginalny szwajc.System K4-—. RoskopfPatentKS'— 
Pozłacany remontoir z werkiem „Lana** K 7 50 h. Sre­
brny remontoir zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
probierczego K 7-60 h. podwójnie kryty K 11-50 h. 
Srebrny opancerzony z prężyną 15 gr. ważący K 2 40 h. 
Ruski Tuła remon. z werkiem „Luna* K 9 60 h. Zegarek 
z kukułką K 3’50 h. Budzik K 2'9011. z cyferblatem 

świecącym w nocy K 8 30. kuchenny K 8 —.
bo każdego zegarka 3-letnia sumienna gwarancja. Żadne ryzyko! Zamiana

ez nauczyciela = 
ez przygotowania 
ez znajmości nut 
może każdy na moim dętym

„Akkordeonie"
grać pieśni do 

wesela, 
zabawy 

i wyolsozkl

:nm. Prosię raądaó polski cennik segarków.

I

———. DLA PAŃ i PANÓW ———----
urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszystkiemi wymo­
gami pierwszorzędnych modernistycznych zakładów fryzyerskich został otwarty 

przy ulicy Szewskiej L. 4.
Powróciwszy niedawno do Krakowa po długoletniej praktyce w pierwszych 
zakładach fryzyerskich w Wiedniu, Paryżu i Berlinie, otworzyłem swój własny 
zakład, połączony zarazem z obfitym składem najlepszych perfum i przed­
miotów toaletowych. — O wyniku mojej zdolności zawodowej świadczą najlepiej 
złote i bioiizowe medale, które uzyskałem w Wielniu za wystawione prace, 

wchodzące w zakres fryzyerstwa.
Dla wielce Szanownych Pań urządziłem w moim zakładzie specyalny salon.

Piotr Łabużek, fryzyer męski i damski, Kraków, ulica Szewska 4.

1 wszelkie tkaniny 
pierwszej jakości

po cenach najniższych poleca 
własnego wyrobu

Mieczysław Gonet! 
w Korczynie.

Cenniki oraz próbki na żądania

HANNS KONRAD 
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW
w BRUX, Nr. 1295 (Czeohy) 

Prawdiiwy niklowy zegarek anker rem. [ 
eyst Roskopf patent, w akórkow, futerale 
wraz z łańcuszkiem zł. 2. Niklowy budzik 
zł. 1.48,8 zzt zl. 4. Żadne ryzyko. Zmiana ' 
dozwolona lub pieniądze z powrotem. 67

Proszę żądać 
darmo i opłatnie 3 sztuki złr. 3 50, Akkordaon najlepszego 

gatunku z doskonałymi tonami złr. 1-80.
nadeehmiem należytości przez 203 

Sana* KOlTRufLD 
Dom przesyłkowy instrumentów >nn 

w IlrUr (Czeohy) 457.
Bogato iluatr. polski cennik darmo i

Do Szanownych 
Gospodyń. J!8 

Upraszam o wczesne zamó­
wienia na szynki i kiełbasy | 
domowe, wiejskie przy nad-| 
chodzących świętach Wielka-1 

nocnych.

M. Nodzenski

Kamieularski Zakład
pod zarządem 2 

JÓZEFA KULESZY 
naprzeciw cmentarza w Kra rowie, 
poleca wielki wybór gotowych 
pomników, jak również i gro­
bowców, :tóre, jak w miejscu, 

tak i na prowincyi wykonuje.

Bazar Spożywczy .
Floryańska 40, | 

H raków.
;W niedziela i świę’a zamknięte).

—i^—im—

Ogłoszenia!
WILHELM NIMHIN
Ekspedycya ogłoszeń
Kraków, ul Pędzichów 1. 23 
przyjmuje wszelkie ogłoszenia tak.do 
pism krajowych jak i zagranicznych. 
Na żądanie wysyła się oferty, jakoteż 
i projekty specyalnych układów ogłoszeń 
Wyłączne zastępstwo największych 

pism codziennych.

Poszukuje się zdolnych ajentów!

Samo się przez się opłaca
30 dni na próbę wysyłam moją prawdziwą eleg. 
niklową la Solingen maszynkę db włosów „Atlas11, 
wodlo warunków, zawartych w moim katalogu, więc bea ryzyka 
dla wmawiającego, by każdy mógł się o nicrrówanej do­
broci takowej przekonań Maszynka do włosów wykonana z la 
stali Solingen, elegancko niklowana, 36 zgków, l grzebieni na 8 
rodzaje długości włosów: 3, 7 i 10 mm. z podwójną śrubę, rezer­
wowy sprężyny, w eleg. kartonie wraz te sposobem użycia, tak, 
te kaidy moie satyohmlast strredz włosy Kompletna zlr.»•— 
II gi gatunek złr. 2-75 -. Maszynka ta opłaca a.ę sama przez się, 

za w rodsiuach, gdzie sy dzieci, bo koszta za 8 miesiyce 
ścy — Llokyoh maszynek, psujycyoh tlę w krótkim ozasle ula 

składzie. Maszynki do ntrayśenia brody tylko 
■kości, 1 mm. zlr. .' Mi. — Nożyce <lo atrzyśenia 
ne dla właścicieli koni i psów, po zlr. 2 W. — Przesyłka za 
zaliczkę przez dom eksportowy

Hanns Konrad wBriix, nr. 456 (Czeohy).

Rzędowo uprawniona

fabryka wód minerał, sztucznych i specyalnych leczniczych

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. polecone 
przez toż Tow.

wody mineralne sztuozne
odpowiadające składem chemicmym wodom: Bilińskiej, Gieshii- 
blerskiej, Selterskiej, Vicby, Maryenbadzkiej, Homburg Kissingen 

tudzież
specyalnie lecznicze

jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu Prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowi w aptekach i droguaryach. Cenniki na zadanie franko.

Vj dawca: Lucyna fizctcpafrk*. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański Grodzka W


